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D n i a  12. K w i e t n i a  1814  r o k u .

O b w i e s z c z e n i e .

Djrekcya Ministerii Spraw Wewnętrznych*
W  dalszym cięgu Obwieszczenia swpgo pod datę 28. Lutego r. b. w 
przedmiocie odstawy Produktów za należności Skarbowe oznayraia iŁ 
Kada Naywyższa Tymczasowa Xigstwa Warszawskiego w celu przynie- 
sienią Kontrybuentów wszelkiey łatwości w  uiszczeniu się Skarbowi w 
Produktach, postaniła Ustawę swę pod dniem 29: Marca r. ł>. zapadłę, 
*>nienić proporcyę, w odstawie Produktów za należności Skarbowe Art. 
7* zastrzeżone w ten sposob, iż do iednego korca ży ta , nie iuż dwa 
korce, ięCŁ nawet ieden korzeo Ow®* przyimowanym będzie ̂  w  Maga­
zynach.

Co sig tycze krup i  siana proporcya onego poprzednie*? uchwa­
łę  wskazana zachowań? być ma. Z resztę obywatelom, którzy maię 
znaczny zapas owsa, dozwolonóm iest dwa korce onego do korca żyt* 
dodawać.



D y'-elccya M misterii Spraw W ewnętrznych ogłoszenie, i  wykona­
nie te''o postanowienia Prefektom respective poleca.

3 W. Warszawie, dnia go. Marca- 1814 -
X. L u b  ecki .

Za t g o d n o ś ć
Szalla, S, D. K.

P r e f  & li- ' t
D e p a r t a m e n t u  B y d g o s k i e g o .

Reskrypt Prześ. Kormnissyi Nadzwyczayney potrzeb W oyska z 
dnia a4 . Marca.r. b. w słowach następmęcych:

K o  m m  is s y  a  N a d z w y c z a j n a  P o t r z e b  W o y s k a .
W skutek Reskryptu Dyrekcyi M initttru Spraw W ewnętrznych z 

dnia 17. b. m. zaleca JW. Prefektowi >by w celu zapew nien ia  żywno- 
le i dla Knusystmęcego w  Xięstwie Woyska i koni w oyskow ych, me 
tylko E xekucya ,  lecz i wysłaniem  Komrpisarzy na koszt w in n y ch  Kontry, 
buentów, którzy na gruncie w ym łocić każą zboża i do oznaczonych 
M agazynów takowe odsyłać, zmusił Debentów do uzupełnienia, mąką- 
zanyell odstaw, tak iżby w  żadnym w zględzie ani rezerwy po Powia­
tach f o r m u ł c e  się, ani s k ła d y ,  które dla cUiałai3cey Arnm przysposo­
b i ł a  sig niepotrzebowały być naruszonemt na zaspokoieme potrzeb 
W oyska w X ięstt\ie teraz konsystuięcego.

W  Warszawie, dnia 24. Marca r 8 * 4-
do wiadom ości, i  ścisłego stosowania się podaie.

- R a d o h n s k i , Zastęp. Prer.
Zawadzki, S. J.

P  r  e f  e Ti t
D e p a r t a m e n t u  B y d g o s k i e  gen 

W zywa W ładze Administracyjno Polioyine aby podług miey um ie­
szczonego Rysopisu iak naym ocniey pobyt Anny Switkacney, ktoia xe- 
dynie dla dania w p e w n e / sprawie i» iadectwa swego test potrzebny  
ślld z ić  i  wyśledzony Sędow i Policyi Poprawczej Obwodu Toruńskiego
nod slraia odesłać kazały. W B ydgoszczy, d. 50. Marca *8 *4 - 
pod straż* 3 J M a d o l i n s k  f , Zastęp. Pref.

Zawadzki, S. J.
R y s o p i s  J n k u l p a t k i  J n n y  S u i t k a e n e y .

W zrostu średniego, konstytucyi zdrowey, twarzy okręgłey 1 dzio- 
b a le f, nosa miernego i  na końcu wgigtegó, oczow szarych, na głowie
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w łosy ozarne, około 25. lat Stara, rodem  ze wsi ElgnieWa w  Prusach po-
ło ioiiey , i nim do Areśztu w  roku 1810 wziętg. była, mieszkała we wsi
Zambrzycy 7 niedziel, a. w C hrom  ako wio przez 2 |.  Niegdyś służyła w  
Grązawacb Powiatu Llicbałowskiego, w  Karłudze i  Swierczynacli, także 
W iyfnźe położonycli. 7 - . —

f X) o 11 i o s i e
D m a 5. Stycznia r. o. dogadzając pow 

waleli Departam entu Bydgoskiego odprawi! 
obchcd żałobny pam iątki śmierci, nieodżałowanego J. O. X iąiecia Jozefa 
Poniatowskiego naczelnego Dow’cdzcy W oysk Narodówyfch, M arszałka 
państwa francuzkiego, Orderów orła białego, wielkiego krzyża woysko- 
we°A polskiego, S. Stanisława, S. Jana Jerozolimskiego, w ie lk ie j W stęgi 
bonorow ey, w ńlkiego Krzyża Nespolilańskitgo, i  w ielu innych zagrani­
c z n y c h  Orderów Kawalera, "który w  biiw ie pod Lipskiem dnia 19 . Paź­
dziernika r. z. iako Bohater poległ. C  Dnia tego o, godzinie 1 0 . z rana, 
zebrawszy się do doinu .P refektury’wszystkie władze kraiowe, i fossyi- 
sk ie , „ rów nie i 'Oificerowie, wśród szeregów woyska rossyiskiego, 
udali się w paradzie do keścioła poiezuickiego, gdżie przed wielkim ołta­
rzem wystawiony był, na wzór Greków lub Rzym ian'Grobowiec,na ktorego 
piramydalnie uciętym  wierzchołku, stał zapłakany Geniusz sławy, gaszą- 
cy iedną ręką pochodnię życia, a w drugiey trzymający pęk laurów ; 
w  środku wielki puklerz z orłem narodowym  i gustowną zbroią na 
okoł ozdobiony, a pod nim  niby na marrnurowey tablicy ten napis,, 
Cyczyzna Obrońcy swemu. Poniżey w  środku sklepienia gęsto oświe­
conego stała także w  starożytnym stylu trum na z zarzuconym na sobie 
X ięięcim  płaszczem, z pod ktorego wyglądał napis zawierający Jmię, 
Nazwisko i Tytu ły  nieodżałowanego wodza.

Na w ieku trum ny stał oparty owalny portret nieboszczyka z wo» 
innem i znakami z po za niego na krzyż wysunigtemi.

Kościoł napełniony był lięznem gronem znakomitych oboiey płci 
°sob, które z odległych okolic umyślnie zieebały się na ten smutny 
obchod, aby mogły m ieć udział powszechnego żału p o  stracie wielkie­
go męża. O w p ó ł  iedenastey zaczęła się ż a ł o b n a  m sza_sp iew ana przez 
X. Kutowskiego Kanonika Chełmińskiego, który w yręczył obarczonego laty  
JW , X. Biskupa Hrabię Rydzyńskiego. Requiem  grane Pr2e® sa m y c h  
Amatorow godne iest tem bardziey wspom nienia, że dwie Damy W. 
S z u lc ó w  a Patronowa i  Panna Bastyan głosem swym m iłym  i  donośnym, 
raczyły uczcić pam iątkę J, O. Xigcia.

n ż
srrclinym  życzeniom Oby- 

: się w mieście tuteyszem



—  i  i G  —

P o  skoAczoney m szy W . J. X. W yszom ierski Proboszcz tuteyfizy, 
m ia ł m ow ę żałobną, k tó ra  n iżey iest um ieszczona. Po tey zakończył 
sig sm u tn e y  uroczystości obcbod konduktem , pam ięć atoli J. O. X ięcia 
Poniatow skiego połączona z żalem nigdy niew ygaśnie w  sercach R oda­
ków . P od czas uroczystości tey  przez cztery znakom itsze D am y zbie­
rana została sk ładka, na  wsparcie rannych lub  chorych Rodak o w, k tóra . 
% nadesłanenu przez JW . H rabię Skorzewskiego 600. Złotych i zebrane- 
m i Z Pow iatu  R adzieiew skiego 112. Zit. 18. gr< poi w ynosi ogolnie 
1667. Z łotych, groszy 25. k tó rą  to  Sum m ę JW . H rabia R adoliński z . Pre­
fek ta  D epartam entu  Bydgoskiego, do Kassy P refek tu ta lney  złoży ł i za 
Jego ty lko  Assygnacyami potrzebnym  wsparcia cząstkoW'ie i w  m iarę  
p łacone będą. Poźniey W . Grąbczewski Pod prefekt Ppw iatu  T o ru ń ­
skiego, przeznaczył z sw ey Pensyi 500. Złt. poi. dla tychże rannych. —  
K ażdy z K ontrybuentów  ma praw o przekonania się w  Kassig P refektu- 
ra lney , na  iakie te fundusze obrocone zostały użytek.

M O W A
żałobna na pamiątkę śmierci JO . Xcia , J o z e f a  P o n i a t o w s k i e g o  
Naczelnego W odza  woysk polskich, M a r s z a łk a  Państwa francuzkiego 

poległego p o d  L ip s k ie m  d n ia  sg . P a ź d z ie r n ik a  3813 nu an a 
w Bydgoszczy dnia 5. Stycznia  18uf.

Z t y c h  s ł o w :
Z s z e d ł  z ś w i a t a  z o s t a w i w s z y  n i e t y l k o  m ł o d z i e ż y ,  a l e  i  c a ­
ł e m u  N a r o d u  w  p a i n i ę c i  sw 'e y  ś m i e r c i  p r z y k ł a d  c n o t y  i  m ę ­
s t w a .  2,, M achab. cap. 6  v. 31. ^

N i e m o g ę .  p r z y  żałobnym  d z i ś  obchodzie zacząć m o w y , żebym  
W przody n ieściągnął uw agi słuchacza napocieezne dla ludzkości zm ia­
n y  w  zdaniach m oralności, — • ,

N iecbcg ia ani w spom nieć o ow ych dzikich i g rubiaoskich staro­
żytności zw yczaiach, że w oiennych ieńców  zabiiała n a  ofiarę Bogom, 
a  zw yciężonych trupy  zostaw iała w  polach na pożarcie sępom. Ta dzi­
kość usta ła  za ośw iatą R eligii cbrześcianskięy. —

JLecz zasięgły pm iięc i naszey czasy , k ied y  niety lko krw aw e w  
sprawie N arodu  usłogi w ydaw ały się obcym  oczom  bydź n i c r e m , ale 
naw et św ięty  obow iązek  łożenia życia za dobro O yczyzny, źle by ł w i­
d z ia n y , ied n ak że  to św ięty  obow iązek upow ażniony R elig ią  Xtusa.
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Spółęzesny bowien uczeń iego Jan S. wyraźnie w swym J i c  do pier­
wiastkowych chrześcian pisze. Pęzestośmy poznali roiłosc (Xtusa) że 
on życie swe za nas położył; i  m y też powinnśmy kłaść , życie swoie

za fclaĈ ‘to ^by ^ y ł  Sp 0dziewał s ię , żeby w pośród oświaty Religii Chry­
stusowcy tak opaczne i  niezgodne, z iey duchem w yroki ważyły sig
tłum ić  głos prawdy. .

Ależ przecie doczekaliśmy się w ieku, gdzie święta prawda otrzy- 
ła swoi a właściwa: swobodę gdzie wśród okropnego szczęku oręży i  woien* 
ne^ozapału milczeć, a priynaym nićy uciszyć się kazano? namiętnościom; 
rozum ow i zaś dozwolono m ówić praw dę, i  w  całey swey szanowney
w yst& w i^ ć ia  postaci. f . .

Dzięki Bogu, ie  światło prawdy wzięło raz gorę nad ciemnością-
m i że p r a w d a  zabiera głos z  tronu. Dzięki Bogu iż N a y i a ś n .  I m p e ­
r a t o r  w s z e c h  R o s s y i ,  pod którego władzą dotąd zostaiem y, idąc 
*a nam ową czystego rozum u i ślacbetnemi uczuciami serca, i sam sza- 
nuie i dozwala szanować iawnie praw dą i sam uwielbia i dozw’ala
uw ielbiać iawnie cnotę. ‘ . ,  ,

Tak iest: za iego łaska wem zezwolentem (ile się dorozumiewać 
należy) wolno nam w  mieście tuteyszem Deptowera dzień dzisieyszy 
iak w Krakowie agi a w W arszawie j o . Grudnia przeznaczyć na sm utny 
obchód pam iątki śmierci JO Xcia J o z e f a  P o n i a t o w s k i e g o  Naczel- 
ne^o Wodza wdysk polskich poległego pod Lipskiem.

° Obchód ten odbydź się m iał obrządkiem Kościoła katolickiego, 
i  stosownie do ducha Religii Xtusowey. Pierwsza rzecz w  żałobnym  
nabożeństwie za duszę s. p. Xcia odbyła się iuż po większey części, dru- 
<*a zaś w wystawieniu cnot iego za przykład ma bydź teraz dopełniona. 1 
s  S ł u c h :  Smierc Xcia Jozefa ma sn o ie  właściwe znamiona. Zna­
m iona nieśm iertelney sław y; znamiona prawey chluby; i znamiona
gorikiego żalu. _

i. M ęstwo i  odw aga, nayznakomitsze prawdziwego Rycerza 
przym ioty , utraciłyby w Osobie Xcia Jozefa swą świetność, i wewnę­
trzną w arto ść , gdyby niebyły  powodowane szlachetnemi cnotami. 
Szczera m iłość 'sw ey  Oyczyzuy nękaney smutnem i zmianami; chęć i  
nadzieia ubezpieczenia dobra N arodow i, Stałość charakteru odpowiada- 
iącego — powołaniu iego; to  to ie st: co powodowało umysłem pole­
głego W odza; i kierowało s iłą , ktprey m u Rząd kraiowy^ pow ierzył. 
Takowa szlachetność, iednostaynie dochowana aż do ostatniego wyzie-
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w u ducha, siednała m u powszechne nawet u  obcych pow alenie, i  pc- 
stawiła go po śmierci na stopniu nieśm ierłelney sławy. T śk  je s t ; ie- 
żeli dziś cnoty i ego odbłeraię. z e w s z g .d  godne zasług pochw ały; późniey 
pioro dzieiopisarskie, w ym ieniane zdarzenia ninieyszego w ieku , nie- 
będzie mogło dotknąć się cnot tego sławnego ntęia, żeby inemiuło uw ie­
c z n i ć  Imienia iego w swey księdze. I takać' to nagroda czeka t u  na jsie- 
nli tych wszystkich, ktorży iawmenii a niepodeyrzanem i cnotami zasłu­
żyli się swemu Narodowi.

a. Gdyby śmierć okropna, nic targnęła się była na życie g. p. 
Xcia Jozefa, a cnoty iego tak się wyświeciły iak dzisiay; on sam p o ­
siadałby w zupełności zaszczyt w Narodzie i prawę. chlubę. Ale po 
śmierci iego na kogoż ta nieoszacowana spada puścizna? Ma wpraw­
dzie iey udzisł w części, znakomite W kraiu naszym i XJgięce pletnie 
rodvr iego. Naywłasciwiey iednak i naysłusznieyszym p r w tm  należy 
się Narodowi Polskiemu zupełne dziedzictwo chluby z śmierci Xcia 
J o z e f a  P o n i a t o w s k i e g o ,  ponieważ on by ł członkiem ’iego i w iego 
sprawie poległ. Zdaie s ię , że Rodzice i Naród rów ny inaię przywiley. 
Niecne dzieci, luboby nagannemi swemi postępki mogły z ubocza przy­
nieść nieiakęś zakałę dom ow i; sakrwawiaię tyiko serce zacnych Rodzi­
ców, ale nie ściggaię na ich osoby źadney hańby. rXak i N a r ó d . z  nie­
godziwych czynów złych Obywateli zasmuciwszy się na nieiakiś czas, 
ogłasza icli w yrodkam i; a wymazaniem onyćli z rzędu poczciwych, 
ochrania swę sławg przed światem. T en , co dobrowolnie splamił się 
sromotnemi dziełam i, nie ma prawa przyznawać się do Imienia swego 
N arodu : zawsze on i słusznie wypierać się go będzie. Przeciwnie zaś 
dzieci piękuem i zakazuięce się. czynami wieńcem s$ chwały dla Ro­
dziców. Tak i N aród nietylko przyznaie się sam do O bywateli, którzy 
drogami cnoty doszli wysokiey sławy; ale nawet przywłaszcza sobie 
prawo chlubienia się z nich iako naywiększego swego zaszczytu. Nie- 
inaczey; N aród nasz m a zawsze słuszne prawo chlubić się przed świa­
tem* tak godnego, iak Xięże J o z e f  P o n i a t o w s k i ,  Obywatela.

g. Po tych rozwagach teras pada i na nas Rodaków koley m ieć 
przy obchodzie pam iątki śmierci Xcia Jozefa swoy tak ie  udział. Ale 
udział nasz nader iest dolegliwy. Bo gdy pomyśłemy sobie; żeśmy stra- 
ciii rodaka, k tó ry  zasłużył sobie powszechnie na miłość naszę i szacu­
nek ; ie  śmierć nieubłagana tak go oddzieliła od nas; iż krew  z ran ie- 
v o  nie łzy nasze, lecz obca w odległości obmyła rzeka ; a szanowne iego 
zwłoki, nie groby O yczyste, lecz obca przechowuie ziemia; słowem Ie
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n .m  mo siS m ep o .o st.Jo  po n im , lak  j S igdy, m ow ie, pom yślem y o te ra , ruetna d la nas m nego uazia

gorzk iego  W - prawd2.e prayrodzony wypadek ^ ł a d n e g o  p o sn .m .
t ie  na lacnoSci w ielkiego m ęża , ale razem  test to  c11 o ny 01)
w dzięczności i p rzyw iązan ia , do ktorego każdy }
w atel *  i  u  W. nas co lm y  sip na

ła ło b n y  dsisiay ^ J P g * ^ ta rd y n a Y n e  O b fn t’e lt.w . c n o .y f  któro

p o z n a ć  w i e l k o ś ć  a u s z y  Xcia J o z e f a  t o  m a t o  w . K i e n 

i u e *  s t r a t y ?  j X  m l..a k a fe y  X iestw a
. „ „ „ i c o n s  w ychow anie niedosavala w  w ielkichokolicznoSctach dostrz 
«ać w ielkich cnot; czy i zostaną bez udziału  żalu z nam i. N ie  słuchacze. 
°  M iał X ia ie  dom ow e cn o ty , których skutk i spływ aiąc na, ,

rzucać okiem  lichych ludzi, sk łam ał się uprzeynne do n c h i  * « » «  *
odsunieniem  na bok m am iącego b lask u , okazać się m i

w iekiem . w  ^  dostoiensLwie  znaczny d ochod postaw iw szy go
w sta n ie  w szelakich Wygód n iedał ni u czuc m ocy

nędzy. A przeciesz pełno  św iadectw , że zam iast m eczułey o b o ^  
ści lu b 'tw a rd e y  nieużytości w ła śc iw y  takow ym  bogaczom , sąni praw  
szukał s ie ro t, w  do w i  n i e s z c z ę ś c i e m  p o d u p ad ły ch , aby im  swm e oJU

row ał ^ p a r c t e ^  ^  w ^ t o ś ć ,  dzielny w pływ
k ii wy d i  lub  strapionych od pocifikow nienaw iści i  ducha p . wdiŁi<t 
czego zasłan iał, że żołnierz pod iego dow ództw em  doznaw ał P 
w ie O ycow skiey pieczołow itości. - , dosięgało

Zaiste ci w szyscy , k tórych  b liie y  dobroczynne B st ,.5 *
 ___  lrtnm   ' ______   1 Art liit.io lii trrtrSTik iftfO Żal1* " ,>11U ty S. p»

za iste  ci w szyscy , ktorycn unzey ouu iuyp * '
*erce, b iorą się  zape w ne  z nami do udzia łu  gorszkiego . . - . -
Xcia J o z e f a  P o n i a t o w s k i e g o ,  i  na każde m oże \  P^ . . A

 ______ * ,  . 1 -  r s n m S  o l / a  ]S

MM,, (dŷ '----------- -
żalu z straty  s. p .

Xcia J o z e t a P o n i a t o w s k i e g o ,  i  na kazae m v ^
rzew ne łz y  le ią . N ie  m y ted y  sami, ale cały ruemal Naród okrył *
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łobą po śmierci iego. Tymczasem kiedy żal cliocbv natężony i nieu*tan 
n r  powrócić nam niem oże, cośmy raz utracili, Uzeba m u pofolgować 
a naco mnego zwrócić baczność. °

Pamiątka śmierci Xcia-Jozefa iest m kszta łt grobow ca, na klorvin 
W ieziemy tylcem sławy wyryte szlachetne cnoty i^go, i cnoty znamio-

° by^  '  Cn° ty  8Dami0mi«ce P o d z i w i e  do-
Tam iest piękny dla nas przykład do którego naśladowania wszy- 

stko nas pow ołuie, Oyczyzna, Narodowość, a co naymocnieyszeeo iest 
Religia. Na ten um ysłowy grobowiec czgstoby nam poglądać należało 
abyśm y przeświadczyli sig ile iuż przez w ypełnienie istotnych naszych 
obowi^zkow wywiązaliśmy się Oyczyznie i  R eligii, a ile jeszcze do 
czynienia pozostaie.

v  . ° Tto korzyść j którę z sm utnego'dziś obchodu pam iątki śmierci 
odnfeść mamy P o m a t o  w s k i e S °  Naczelnego W odza woysk polskich

. . . 41® P.ozoftaie jeszcze ieden do wypłacenia d ług , d ług wdzięczno- 
1 1 ^ cljrzescianskiey; cnoty zmarłego Xiążęcia czynią nam  

wprawdzie nadzieig, że wysłużony od stw ó rcy  sw eg o  odebrał nadgrodg; 
Wszelako ży czen ia  z stron y  n&szey ustawać n iep o  w in n y . Przeto słu- 
SZna iest abyśmy do duchowieństwa m odlitw łączyli także naszą z ser^ 
decznem więc westchnieniem. — Wieczny odpoczynek racz m u dać 
Fanie A M E N .

K o n t y n u a c j a  JOiiŁrA.Ł^j a  K o b o c ( z n .
^  ,W bliższych śląska okolicach, płaci sig przychodnym z ślaska 

kosiarzom trzy  grosze od sk ładu , trzydzieści prętów  w zdłuż, a pręt 
wszerz trzym aiącego, daley od śląska cokolwiek, sześć do dziewięciu 
groszy naywięcey od takowego składu zapłacić potrzeba. W  Okolicy 
W arszaw y żniwiarz czasem złoty ieden od porznięcia takowego składu 
kosztuie, a przecież rowniaiąc dzienny zarobek obydw óch, kosiarz tam­
te n , wigcey leszcze od żniwiarza zarabia, a ztęd szybkość roboty wy- 
m iarkow ać można. T o , i£ przy sieozeniu zboża, które w iązane być 
m a , petrzeba luuzt osobnych nieco, do ułożenia go w  garście, tak ma­
łą  czyni w  w ydatku różnicę, i i  ta szostey części icszcze tego nie wy­
n o s i, cokoszeniem  zboża w pracy oszczędzonym zostanie, n ierachuiąo 
innych iuż nadmienionych zysków, M nieyszy plon z koszonego, iak

Dodatek
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rrn ie te^o  zboża być  istotnie  n icm cże , t o  zręczny kosiarz, ia»» " * ef  
jtnow iłf*11 ziarna nie wytrząsa. Plę>t takowy nnneyszy , W nueyscaci, 
gdzie trawiatę .rośnie zboże, w ydaie  się tyiko na 0*0 . Ucz zastanów m  szy 
®. . . i . _ i  :_i. i . . ______________  iż  /.b i f  ni ieV d a le k o  bedSC Sie*

W j e i K O S c ; ,  r z n i v i c b ”  J o . * - * * — » — , . . '  ‘ . , ,
\v  s o b ie  c z y s ty m ,  w i ę c e y  ziarna w y d a te ,  lecz  g d y  s i e c z o n e g o ,  ia k o  z trawą.
z m i e s z a n e g o ,  daleko i e s t  co do snopita w i g t e y , n i e  t> lko ziarna z v szy- 
stkicb t a i ” sama okaże sig i lo ść , ale pasza w \wgksr.ey zebrana , w  zy ­
sku i e s z c z e  zostaie. * . , , 1

Tyle  to nie cbrachowanych z koszenia zboza w ynikających zy- 
k ó w , w  robocie , w  w ydatkach , w czasia do  inney oszczędzonym 
roboty yy paszy i w  szybKim nareszcie sprzęcie nieprzesta- 
łe CTo r b o ia ,  przekonać nareszcie każdego dostatecznie pow inny ,
jak  wiele na upowszechnieniu sposobu tego zależy. Praw dzi­
w a choć i gorliwość i tg ieszcze m ałą  przeszkodę w krótce  
u p rz ą tn ie ,  i i  dobrych nie wjele m am y kosiarzy, ale kiedy ich
w szędzie m a m * , kiedy ciąć łąk i u tn ie ią ,  1 zboże z czasem 
zręcznie ke tić  potrafią. .

W  w id u  okolicach D epartam entów Poznańskiego 1 Kali­
skiego, tud a itż  w  niektórych Powiatach Departamentu Bydgoskie- 
g o ,  tną  inż wszystkó zboże oprocz prosa kosam i; \\  ̂ innych  
pszenicę tyl»o i proso w yiąw szy , a m iędzy W isłą  1 T orun iem  
koszą ty lko groch , ow sy i reczkę czyli tatarkę W  u  1 < la
ł*ś m i f  YSc th  po prawrey stronie W isły  groch naw et rzną  su r-
p e tn ,  lub  wyry waią rękam i. ( •

W vbu rając ty ch , k tórzy nayzręczm ey Iną łą k ’ , aby 
zbożu p r ó b ę ' robili i  sprowadzaiąc nay zdatn ieyszyd-, »» s  e

drudzy  „ a  nich uczyli, wkrótce tak  zręcznych n m ć  «?«■ J  ‘ r , y  
kosiarzy , jakich m aią  część Poznańskiego Bydgoskiego J , ,  ‘ 1 **®
Departaibentovi ; k tórzy  i  w ifksze daleko inaią od gorał o w kpsjf, 
i  robota ich j zręcznieysza * sporsza. .

jSłtslgpuie w iele  ieszCze innych oszczędzenia robocizny sposobow.
(Dalszy cięg polem.)

-  i f i



O b w i e s z c z e n i e .
Gdy Prześwietny Trybuna! Cywilny Departamentu B ydgosk ie j 

ktorego Depozytowi Kassa pozostała po Stł. Wawrzeńcu Adamie Doran* 
W  Bydgoszczy od Kapitału 5co. Tal. Procenta a i  do dnia 2 3 . Listopada 
r. z. zaległe, 175, Tal. wynoszące winna test, dla użyskania tycLże r3k 
jak dalszych przypaść mogących Procentów, nieruchomość do rzeczor ey 
massy należącę, na hipotekę d;n§, z 7 morgów roli, tudzież z domo­
stwa i stodoły tu na Gdańskim prztdm fściu sytuowanych się składaiaca 
drogą publiczney Licytaoyi w roczną Dzierżawę od Wielkanocy r b po* 
cząwszy wypuścić za dobre uznał, i nipie n i£ey podpisanemu te Licy- 
tacyą uskutecznić zalecił, przeto ną mocy tego zlecenia Termin na dzień 
16. miesiąca Kwietnia r. b. wBiorzem oim  wyznaczam, na którym ocho­
tę  dzierżawienia maiący stawić się zechcą, i więcey podaiący przyde- 
rżenia pewny bydź może O, w arunkach tey Dzierżawy każdego czasu 
przed i  na Terminie w B orze moim wiadomość dana będzie.

Bydgoszcz, dnia 28. Marca 1814.
F r a n c i s z e k  G o ś c i c k i *

Not, Pub. Deptu Byd.

O b w i e s z c z e n i e .
W  Powiecie Michałowskim Wydziale Policyino Poprawczym Ob­

wodu Toruńskiego, w lesie do wsi Renu należącym o pułtora staia od 
traktu idącego od Miasta Lubawy do Lidzbarga przez chłopow p.sza- 
cyeh bydło znaleziony był człowiek nieżywy płci męsWiey z Jmienia i 
Nazwisko nieznaiomy, około 20 lat maiący, obiocony twarzy do ziemi* 
maiący rang w tyle głowy obnażony z Szat i Szyię ściśnięty powrozeiń 
* płutna zrobionym, w ktorego bliskości leżał kamień i pałka, w mie- 
*iącu Maiu roku płynącego; gdy dotąd z wysłuchanych sądownie lu­
dzi nie można doyść ani Jmienia, i Nazwiska zabitego, ani Zbrodniarza* 
wzywa przeto nii£y podpisany Sąd Prześw. Publiczność, i każdego w  
Szczególności Obywatela, oraz Włościana, aby , ieżeli w teraźnieyszym 
przedmiocie o zabitym człowieku łub sbrodniarzu iakową posiada wia­
domość, lub takowey zasięgnąć może, Sąd swóy przez doniesienia na 
piśmie o całym słanie rzeczy pod rubrum Jnteress Rządowy zawiado­
mić i  odkryć sprawcą zbrodni iak nayspieszniey raczył.

Toruń, dnia 22. Listopada »8>3*
&Sd Boiicy i  JPoprawczey Obwodu Toruńskiego.

S z o tc t y ń s k i ,  Frzysmhm



O b w i e s z c z e n i e .
Sąd * P o l i ty  i popraw czey Obwodu Toruńskiego.

W zy"3 wszelkie Władze Cywilne, aby za inkulpałami m żey Wy. 
rażonemi ,-od dniem wezorayszym z tuteyszego więzienia zbiegłem! 
■pjlue oko mieli ,  a w przypadku wyśledzenia natychmiast do w ięziem *  
tutey szego pod p n o i?  eskort? przesłali, których R a sr pisy s? następuięce: 

t. łnkulpat Jikob Robaczewski o  kradzież obwiniony , u s t  wiary 
katol i ckey,  ma lat 25,  rodem g Szwarcy nowa Powiatu Michałow skiego, 
mów- t y b o  po polsku, wzrostu iest szredniego, twarzy pocięgłey, nosa 
d u ieg o , włosów rudawych, brody i w ęsow  ieszcze niegoli.

Ubiór iego sukmana koloru niebieskiego sukienna, białym kirem  
podszyta, bardzo wydarta, kurtkę z sukna granatowego z białemi gu­
zikam i, kamzelka płócienna zielonego koloru stara łatana, spodnie z  
s u k n a  granatowego, drugie z sukna białego, i trzecie płócienne żołto  
farbowane, boty ordynaryine, stara czapka kapuza * siwrym  baranern 
wierzch u  niey ceghstego koloru sukienny.

z. Inkulpatka Ewa Kremerowna o kradzież obw in iona, jpia lat 
przeszło 16 wiary katolicki ey, urodziła się w  m ieście Koronowie, a wycho- 
wana u Rodziców swych w  Smardzewie w  Ł ęczyckim , ostatnia iejf 
służba była u Piekarza Hatze w  Izb icy , m ow i doskonale po polsku 1
niemiecku. , , ,  , .  .

W zrostu iest m ałego, twarzy okręgłey czerstwey gładk iej 1 mi- 
le y ,  nosa krótkiego, w łosów  ia ś n y c b ,  ma na sobie sukni? dług? roiey* 
gkiey roboty z cycu pstrego to iest w  zełte iasne zielone białe czerwo­
ne i  czarne w ęskie kratki, na szyi chustkę kaitunow? na czarnem tle  
W żółte kropki które brzegi o b e y in '?  gustonne kwiatki. Tudzież na 
głow ie nośi czepek pikow y biały i chustkę iedwabn? czarn? dobr?. ^

5. Maryanna z G i e r k o w s k i c h  zamężna janieiehowska o kradzież 
obw iniona, tułaniem się baw ięca, nva lat blisko 20 iest wiary kato­
l i c k i^ ,  wrostu m afcgo, oczu czavnych, brody ok ręg łey , czoła m»ki«- 
g o , obleczona w tołubek sukienny granatów e y , suknię iednf zielon§  
Jtartunowę, drug? mo-dr? płocienn? w kw iaty, £ rtuch biały* chustkę 
czerwon? bawcłnicow? na szyi ,  druga iedwabna czerwon* ua g łow ie  
jpoócaochy bawełniane stare i trzewiki nowe*

W  Toruniu dnia 17. Marca 1814*

D iest eh JPrtysfoU
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O b w i e s z c z e n i e .
p o d i n s p e k t o r

D o b r  i  L as  ó w  N a r o d o w y c h  O k r ę g u  S x ^ 'd Ico tv sk  i e « c
Gdy z rożnych mieysc z g ła s z a j  się Pretendenci do k . . n  a Bel­

k o  « ego i innego wielkiego drzewa, które w  losach narodowych Leśnic­
twa Szadkowskiego i Pabianickiego od rzeki W arty  i Netu  o 2 "do 4 
mil odległych znayduić s ę, przeto gdy takowego chlewa a mianowicie 
W lasach Pabianickich w Powiecie Szadkowskim Depart • nietjc'te Kaliskim 
w  znaczney ilości dostać można, wyznaczony zost-ił do sprzedaży q u : 
d z i w a  term in L cy tac ji  na dzień tQ. Kwietnia r. b. tu  w Łasku ,v Bio- 
jrze Podinspektora odbyć się mai^cy.

Oezeip Podinspektor uwiądomiai^c maigcych chęć V u p ień ’a wzy­
wa ich, aby w  terminie w yżey  wyrafonym^stawili s ę.

O Kondycyach do t e y : s.prz--dta'iy, każdego czasu w  Biorze pod- 
pisatiego Podinspektora dowiedzieć się może.

, Łask., dnia i8- iVlarc-a 1814* D e m b s k i .

O b  w i e s z c z e n i  fi.
Dobra W e s t f a l s k a  Sol iest do sprzedania za miern§ cenę u JP. 

L ew in  Kasper w, W ieleniu.

Cena targowa zboża w mieście Bydgoszczy*
P s z e n i c y  Korzec Warszawski - 18. Złt. w
Zyt® * - • 1 1 .  Złt.
J ę c z m i e n i a  - 7. t łt .
O w s a  • - - 6. Złt.
G r o c h u  -  - - ig . Złt,

t


